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L/nia 5 k w ie tn ia  b . r .  Ko3ja  wypo- 
w ie d z ia ła  sow iecko -  ja p o ń sk i pakt neu­
t r a ln o ś c i ,  k tó ry  -  sto so w n ie  do jego  
warunków -  p r z e s ta n ie  obowiązywać w 

■ kwietniu 19 46 roku. J a k i j e s t  k o n k ret- . 
ąy sen3 tego  zd a rze n ia  p o lity c z n e g o ?

. . S i^ g n ijn y ;w ste cz  do początków 
w ojpy. W s ie rp n iu  1939 S t a l i n  zaw arł 
pakt z Niemcami, u m ożliw iający im wywo- ■ 
ła n ie  wojny, i  za ra z  w p ie rw s z e j j e j  f a ­
z i e ,  z a g a rn ą ł połowo P o ls k i ,  czo śc  Rumunii 
o raz państwa b a łt y c k ie  i  w łą c z y ł  je  do 
Związku S o w ieck ieg o . 1/ pierwszym  k w a rta le  1941 d o sz e d ł do p rzeko n an ia , że  n ależy u- 
b e zp ie c z y c  sw oje in te r e s y  na Dalekim  
Wsohodzie i  o s ło n ie  3i ę  prze^L ewentualnym 
japońskim  uderzeniem . Jak Niemcy zaw arły 
pakt n ie a g r e s j i  z R o sją , by mieć jeden 

f^ront, ta k  S t a l i n  zaw arł pakt neu­
t r a ln o ś c i  z Jap on ią, by w r a z i e  -  p lan o­
wanej na f i n i s z  w ojry -  n a p a ści R o s j i  na 
Niemcy a lb o  w r a z i e  n ieo czek iw an ej napaś­
c i  N iem iec .na R o s ję  mieć do c z y n ie n ia  z 
jednym ty lk o  p rzeciw n ik iem . Z teg o  przede 
w szystkim  z a ło ż e n ia  u r o d z i ł  sitY r o s y js k o — 
ja p o ń sk i pakt n e u tr a ln o ś c i.  "

P rz e z  c a ły  c z a s  swe^o trw a n ia  p rzy ­
n o s i ł  on obu stronem wyraźne k o r z y ś c i ,  
k tó re  k a za ły  zapomnieć czasowo o głębokim  
i  3tarym ■antagonizm ie - r o s y j3ko-japońskim .

K orzyść R o s j i  b y ła  is t o t n a .  R o sja  
•zy sk a ła  b ezp ieczeń stw o  na D alekim  Wscho­
d z ie .  G-dy po dłuższym  o k r e s ie  .prowadze- 

'n ia  wojny z Niemcami, p rze k o n a ła  się, że  
b ezp ieczeń stw o  rz e o z y w iś o ie  i s t n i e j e ,  
p rz e z n a c z y ła  3w oją  -wielka arm ie daleko.- 
wąchodnią w zn aczn ej o z e ś c i  do w a lk i z 
Niemcami. V/ te n  sposob znakom icie powięk­
s z y ła  sw oje^szanse w t e j  w o jn ie . P akt ro ­
s y js k o -ja p o ń s k i o d e g ra ł r o le  is to tn ą ,  i  
można s ą d z ić , że gdyby n ie  on, gdyby s ła ­
ba w  p ie rw s z e j f a z i e  wojny so w ie ck o -n ie ­
m ie c k ie j R o sja  z o s t a ła  uderzona p rz e z  J a­
ponie, to  a lb o  p rz e g ra ła b y  wojnę, a lb o  
conajm niej m iałaby n ie z n o śn ie  c ię ż k a  sy­
tu a c ję .

J a p o n ii pakt te ż  dobrze s ł u ż y ł .  I  
ona c h c ia ła  mieć zapewnione b e z p ie c z e ń s t­
wo ze stro n y R o s j i .  Jap on ia  przygotowywa­
ł y  o iQ do napadu na Stany ¿jed noczone i  
W ielką B r y ta n ię . Pod kątem t e j  wojny b y ło  
d la  J a p o n ii bardzo pożądane, aby n i 3 .stać 

przedmiotem ewentualnego r o s y js k ie g o  
u d e rz e n ia . Mieć jed en  ty lk o  fr o n t  -  fr o n t

a n g lo - s a s k i, to  b y ło  j e ż e n i e  ja p o ń sk ie .
’• ten. sposób na szachownicy ś w ia ta  

s t a l i  t r z e j  w ie lc y  a g reso rzy  : Niemcy,Ro­
s ja  i  Jap on ia, z k tó ry c h  każdy z w ią z a ł 
s ię  paktem conajm niej z jednym z p o zo sta ­
ły c h , aby zapewnić so b ie  jeden fr o n t  a taku  
w z g l .o b r o r y .  p0k ó j św ia ta  w i s i a ł  na trzech  
c ie n k ic h  w łoskach.; .Jeden z o s t a ł  p rz e o ię ty  
p rz e z  a g r e s ję  n ie m ie c k a -ro s y js k ą  na P o lsk ę  
we w rześn iu  1939-, d ru g i p rz e z  u d erzen ie  
n iem ie ck ie  na. R o sje  w czerw cu 1941, t r z e c i ,  
p rze z  u d erzen ie, . ja p o ń sk ie  na Amerykę i  An­
g l i ę  w grudniu  19 4 1.

D z ia ła n ie  ro s y js k o -ja p o ń s k ie g o  paktu  
neutraj_r\osci u k ła d a ło  s i ę  o s o b liw ie , Po­
p rz e z  te n  p a k t R o s ja ^ u ła tw ia ła  J a p o n ii h i -  
o ie  sw oich, so ju szn ik ó w  ( A n g li i  i  Stanów 
Z jed n o czo n ych ), a wzamian za .to Japonia u- 
ła t w ia ła  R o s j i  b i c i e  3WOJego■ so ju sz n ik a  
(Niem iec) . P akt rosy j-.ko- ja p o ń sk i s t a ł  s ie  
jednym z czynników  zw ycięstw a R o s j i  nad 

Niemcami, a le  rów nież jedrym z czynników 
d z i s i e j s z e j  dominanty r o 3y j s k i e j  w E uropie 
wbrew in teresom  w s z y s tk ic h  narodów S p rzy ­
mierzony» oh.

t Uymowienie p ak tu  p rz e z  R o sję  w ywołało 
w Ameryce i  A n g l i i  szc ze g ó ln e  zadow olenie 
1 p o c z u c ie , że. o to  sk o ń cz y ł 3i ę  nienorm al­
ny stan^ r z e c z y , w którym " r o s y js k i  sp rzy­
m ierzen iec" •anglo-casow  je s t  d o d atn ią  po-

p o lity c z n ą  w b i la n s i e  ic h  wroga -  Ja­
p o n ii .  -ą te n  sposób R o sja  s t a j e  s ię  w oozarh 
p rz e c ię tn e g o ;A n g lo c a 3a jakby lepszym  n iż ',  
dotąd 'sprzym ierzeńcem . J e s t  tcTsąd' p łv t k i  i  
bezzasad n y.

:  ̂ . x
X

R o sja  prow adzi p o l i t y k ę  je d y n ie  i  wy­
łą c z n ie  w im ię sw oich c iłów , ńa w s z y s tk ie  je j  

poza ro zb ic ie m  H it le r a  — są celam i 
wrogim i w stosunku do Narodów Sprzym ierzo­
nych. L in ia  p o l i t y k i ,  r o s y j s k i e j  nawet na 
cien kosc w łosa^ n ie  o d c h y l i ła  3i e  od s p e c y f i­
cznych in tere só w  r o s y js k ie g o  im peria lizm u  
rew o lu cyjn eg o . N ie o d c h y l i ła  s ię  od t e j  l i ­
n i i  nawet w o k r e s ie , gdy R o sja  w p ie rw sz e j 
f a z ie  wojny t y ł a  b i t a .  I  wtedy -  nawet w te­
dy -  R o sja  n y ś lą  w y b ie g a ła “ w”Ie p szą  d la  s ie ­
b ie  oczekiw aną p r z y s z ło ś ć  i  b y ła  -  sobą, To 
znaczy : b y ła  im p e r ia lis ty c z n a  choć w f o r ­
mach  ̂p o te n c ja ln y  ch t . ; js ta k io h , ja k ie  są 
m ożliwe w -c h w ili s ła b o ś c i .  Dowodem i  k la s y ­
cznym teg o  p rze ja w e m -je st np. fa k t ,  że  na- 
ly o b ir ia s t  po p o d p isa n iu  paktu  p o lsk o  -  so-
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w ieo k ieg o  v  roku  1941 -  roku  k io s k  ro sy -  
0s k ic h  -  o f ic j a l n e  " I z w ie s t ia "  w y stą p iły  
z t e z ą ; ze  sprawa g ran icy  p o lsk o -so w ie c ­
k i e j  J est "o tw arta" i  że  T ra k ta t R y sk i 
n ie  raoże "hyc w t e j  spraw ie r o z s tr z y g a ją ­
c y . R o sja  Już wtedy re p reze n to w a ła  te n  , 
punkt w id zen ia . M ówiła, gdy b y ła  s ła b a ,

stw arza  fa k ty  dokonane, gdy J est s i l ­
na.

* J  , C ią ?U ca3re£° Czasu trw a n ia  wspól­
noty b o jo w ej an glo sask o  -  b o ls z e w ic k ie j  
n ie  udąło s io  A n g l i i  i  Ameryce uzyskać 
od R o s j i  żadnego u stęp stw a p o lity c z n e g o , 
R o sja  n ie  p o s z ła  na gaden konpromis w" 

i s t u t n e j  sp raw ie . I  mimo, że wy- 
gry.wa, wojnę z Niemcami w d u żej m ierze 
dzn-lci amerykańskiemu i  b ry ty jsk ie m u  
sp rzę to w i technicznem u i  za o p a trze n iu  
t r a k t u je  "so ju szn ik ó w ", Jaku elem ent 
s t a le  obowiązany do k a p itu ln e J i  przed  
J e j sądąniam i, R o sja  n ie  z b l iż a  s w e j l i -  
m i  p o l i t y c z n e j  do l i n i i  A lia n tó w , le c z  
z ż e la z n ą  konsekw encją id z ie  po sw o je j 

l n u  odrębnej i  p rz e c iw sta w n e j.Whrew 
in teresom  Sprzym ierzony oh wymusza na 
n ich  ap robatę  d la  podboju c a łe j  niem al 3 - 

. ct Sdy s t o l i c a  p ie rw s z e g o 'A lia n ta  
g in ie  w w alce  ze wspólnym wrogiem -  Ros­
ja  d o b ija  Ją.

, Czy J est w ięc r z e c z ą  m ożliwa, aby 
vym ówienie paktu  n e u tr a ln o ś c i w stosunku 
do J a p o n ii z a w ie ra ło  J a k ie ś  elem enty po­
zy ¿ eo zn e -d la  obozu A lia n tó w  V T a k ie  p rz y ­
w i e ś  Z en l® v̂ ?da^e si(? ^ r e a ln y m ,  lymó- 

e n ie  p ak tu  J est chwytem taktycznym
który według^wszelkiego prawdopodobienst- 
o i  P r Z y n ie s i? A lian tom  żadn ej k o rz y ś -

d la t e s °- że  d a n ie
k o r z y s o i byłoby sp raeczn e  z zasadam i po- 
l i t y k i  s o w ie o k ie j. ------------

-dlaczego i  poco Rosja upmćwiła pakty

-A.

P akt J est Już R o s j i  n iep o trze b n y . 
Niemcy są b l i s k i e  k lę s k i  m il i t a r n e j ,  a 
p o r c j a  R o s j i  na f r o n c ie  niem ieckim  Jest 
doskonaia  Japonia J e s t b i t a  p rz e z  Amery­
kę i  '^ e lk ą  B ry ta n ię , i  u d erzen ie  Japońs- 

i e  p r z e c iw k o - R o s ja n ie  wchodzi Już prak­
ty c z n ie  w rachubę. P o trze b a  a s e k u r a c ji  na 
D alekim  asch od zie  odpada, natom iast pakt 

 ̂ n e u tr a ln o ś c i n ie p o trz e b n ie  w iąże  R o ś l i  
r ę c e .  Można w uzasadniony sposób przypu- 
szcza c,. że  m e  J e st zamiarem R o s j i , . aby w

^ t e T l h lX l Ud̂ y C m  JaP ° n ię . U derzenie 
J c h w il i  byłoby^ niezgodne z p o l i t y c z ­

ną s t r a t e g ią  Sowietów, L en in  u c z y ł,  a
? r Z e ą̂ ł  1 s to s u je  Jego naukę, źe 

n a leży  dązyo do zd erza n ia  ze sobą państw 
p it a l is t y c z n y o h , że  nigdy n ie  n a leży

ś ś n i? v n l°  t a k ie s ° ’ 00 mogłoby sk ró c ić  
h w alkę ze sobą. P rz e ć iw n ie  ; t e  walkę 

n aiezy  o i l e  m ożności, p rz e d łu ż a ć . Im ” ad:u®e 3 trw a wojna mocarstw k a p i t a l i s t y ­
c z n y ,  tym s ła b s z e  s i ę  one s t a j ą .  i m 
n ła b s z e 3li. s t a ją ,  tym l e p i e j  z punktu 
w id zen ia  św iato w ej p o l i t y k i  rev,olucy jn e j ,

y ó y  b o lszew icy  prowadzą n iep rzerw a n ie  
i  konsekw entnie, choć d z iś  -  w formach 
zakamuflowanych. Zasada p rz e d łu ż a n ia  w oj- 
ąy wewnątrz w rogiego obozu k a p i t a l i s t y c z -  

J est ogolną zasadą bolszew izm u. W 
danym Jednak wypadku d z ia ła  n ie  ty lk o  o- 
na. Ważą te ż  na s z a l i  dwa dodatkowe do­
n io s łe  motywy ;1/  Rząd so w ie ck i J est pretendentem  
do u rząd zan ia  p r z e s tr z e n i  w ie lk o a z ja ty o -  
ic ie j, to  te z  zdecydowanie zw alcza  an a lo - 
g io zn e  ten d en cje  Stanów Zjednoczonych i
r i Ś  u le J  d rJ t a n i i .  Gzy w iec J e st prawdo- 
p dobne aby w t e j  c h w il i  u d e rzy ł na Japo­
n ię  i  p rz e z  to  u ła t w ił  zadan ie przede 
w szystkim  swemu amerykańskiemu konkurento­
w i? Wszak może w t e j  c h w ili  uniknąć te g o .

trw a wojna Japońsko- 
br^ J sk a, tym s i l n i e j  odwró- 

ś ?  ^waSa / n g lo s a s ó w  od spraw euro-
P „3 k ich , tym s i l n i e j  p rzyk u ta  do P a c y f i ­
ku, g d z ie  je a t  centrum .światowych in t e r e ­
sów p o lity c z n y c h . Im m niej Londyn i  tfa- • 
atyn gton  mogą pośw ięcać e n e r g i i  d la  obre- 
ą>- kontynentu e u ro p e jsk ie g o , p rz e d .s o w ie c ­
kim im perializm em , tym w ięk sze  szan se  ma 
te n  im peria lizm .'

ż.° P o rt A rtu ra , M andżuria i  - 
K r e a  to  o b ie k ty , na k tó re  wzrok S t a l i n a  - 
b a c zn ie  j e s t  sk ierow any. Prawda, ż.e Rosja

ra A le ^ a  ° — t e ° Znie d o ło źy w s z e lk ic h  s ta -  
c , > y n ie  p o zo stały  one poza obrębem. •• 

J e j imperium. A le  - ‘ god zina r o s y js k ie g o  ■■

w y b iła ” 1 ” ™  Japoni<i oh‘vha J eszcze  n ie

liy krw aw ienie s i ę  Am eryki i  A n m lii 
na fr o n c ie  japońskim  prąy -  n a ra z ie  -  
b ie r n o ś c i  R o s ji  w stosunku do J a p o n ii i

z ° k o n r ia n i e Z'viązku  pa” 3tw a n g lo sa sk ic h  
tv lk o  i o T  m fi^ e p e js k in i-d a je  R o s ji  n ie  . 
y lk o  t ę  k o rz y ś ć , ze  s łab n ą  a n g lo sa scy

n T ł T "  - z o ą y  oh te re n a c h  ■
ta k ż e  Japonia i  to  -  bez 

nakładu krw i r o s y j s k i e j .  Ameryka, b i ją c  y

w i ś ^ ™ ^  nieoho^ ^  ta k ż e  d la  f o -
n i e l  c h v i i ? T f y  raC Z6j d°P i e r ^vv o s ta t -  i e j  c h w ili  t . J . - g d y  Japonia b u d zie  -już

a a ^ v f  °w ł^ 3 k i5 powodowaneJ p rz e z  A n g lo - - 
i „ . - dp wo^  anty ja p o ń s k ie j

\ ^ + ną 3wo JG ć e le  Minimalnym kosztem , 
prżytem  -  b ez  premiowania Am eryki.

A

cza s " ? r ąwdopodobHie p rz e z  pewien
cza s  -  może nawet p rz e z  c a ły  rok l e s z c z
-  Sow iety będą’ resp ekto w ały  zasado n e u tra l­
n o śc i w stosunku do J a p o n ii i  tw ie rd z ić  
zarazem będą, że  ch o cia ż  "ch cą" -  n ie  mogą 
porno o swym "so ju szn iko m ". Rząd s o w ie c k i /  

P i ę d z i ą !  prem ier C h u r c h ill ,  zawsze 
s a ran n ie  wykoąywuje swe zobow iązania mię­
dzynarodowe. Więc i  tym r, zem z a p e ś e  ś -  
kona swe zobow iązanie wobec J a p o n ii r>oz- 
'Vt  "so juszn ikom ” , aby w łasną i  ty lk o  
w łasną Jo^ ią likwidowany Japoński p o tę g o !

_ A Yładywostoku do Tokio J est w i i - '  
n i l  p o w ie trz n e j n ie c a łe  800 km. Yf c z a s ie



pow stan ia  w arszaw skiego z - p o z y c j i  r o s y j­
sk ic h  do centrum Warszawy, b y ło  n ie s p e ł*  
na 8 km. Sow iety n ie  pomagają Ameryce i  
A n g l i i  przeciw ko J a p o n ii ze względów 
"praw nych". N ie pomogły P o ls c e  przeciw ko 
Niemcom ze względów " 3th a te g ic  sny oh" . 
"Pomogą" Ameryce, gdy Japon ia padać- bę­
d z ie  pod bombami am erykańskim i ta k ,J a k  
"pomogły" P o ls c e , gdy W arszawa-padła pod 
bombami niem ieckim i^' •

A le  p rz e z  c a ły  o kres, w którym  b ę- 
e sz c z e  c h c ia ły  respektow ać ń e u tr o l-  
wcLeo J a p o n ii, Sow iety -  i l u z j ą

tegt), co dadzą sojusznikom  "potem" -  bę­
dą wytnuszały n a . n ic h  dodatkowe u stępstw a 
i  r e a liz o w a ły  d a ls z e  k u r z y ś c i.  AV te n  spo­
sób d a le j- b ę d z ie  r o s ła  i  ta k  Już o lb r z y -  • 
mia cena, k tó rą  św iat' im d z iś  p ł a c i  za to , 
Żb n ap ad n ięte  p rz e z  Niemców, p o d ję ły  woj­
nę obronną,, i  za to , że  n ie  zaw arły J esz­
cze  odrębnego pokoju .

.. v N iep o trzeb y d z iś  p akt n e u tra ln o ś­
c i  S t a l i n  p r z e k s z t a ł c i ł  w instrum ent pod­
b i ja n i a  sw o je j cen y. ■ "

■ Taka J est i s t o t a  omawianego zd arze­
n ia  p o lity c z n e g o .

ooooo-
■ ?t

Z^O?iast_motta -. fragm ent z w ie rsz a  Jana K asprow icza o O jc z y ź n ie .

Rzadko na^moich wargach -  . W idziałem , Jak do. J e j  k o lan  -
• ,.N:i-®ch to  warga ma wyzna -  - W stręt dotąd serce.m e c z u je  -

Ja\vi s i ę  k rw ią  p r z e p o jo n y ,.... Z pokłonem s i e  c is n ą  i  rad ą 
. . ' N ajd ro ższy  w yraz : O jczy zn a . N a jp o s p o li t s i  sz u je  1

W idziałem , Jak s i ę  na ryn kach  Sztan d ary i 'p r o p o r c z y k i,  
fr^omadzą kupczykow ie, Przemowy i  p ro cesy  Je,
L ic y tu ją c y  s i ę  wzajem ' Oto Jed-t t r e ś ‘4  M a jesta tu ,
Kto Ją  n a jg ło ś n ie j  wypowie. • K tóry w n ie w ie lu  ż y j e .

Jakaś morderoza za ra za  
Ż głodem zaw iera  p rzym ierze, 
Na p rze p e łn io n y ch  cm entarzach 
K rzyże  s i e  wznoszą św ie ż e .

Żyjemy w cza sa ch , gdy p o tężn e  wo­
l e  rs ;.dzą światem , gdy p o tężn e  mózgi op­
racow u ją  metody łam ania narodów i  wykre­
ś la n ia  państw ń mapy. i  h i s t o r i i .  W wyniku 
t e j  wojny z d o ła ją  s i ę  utrzymać ty lk o  n a -' 
rody w ie lk ie  św iadom ością p o lity c z n ą .  " 
G-cyż. ty lk o  Jasna św iadoraość_ polityczna 
może przeprow adzić naród p rz e z  la b ir y n t  
co ra z  b a r d z ie j  kom plikujących  s i ę  wypad- 
kow, ty lk o  bezkompromisowa w alka w s łu ż ­
b ie  dogmatu n ie p o d le g ło ś o i  prow adzi do 
n ie p o d le g ło ś c i .

P o ls k a  J est krajem  osobliw ego d ra­
matu d zie jo w eg o . N a le żą c  g e o g r a f ic z n ie  

,do Wschodu, ma du3zę Zachodu, w ięc w alczy  
o id e a ły  Zachodu. A n g lia  i  3 tany Zjedno­
czon e, będ ące g e o g r a f i c z n i e . i  k u lt u r a l­
n ie  Zachodem, w eszły  -  na sk u tek  o k o li -  - 
o zn o śo i cza su  wojny -  w k o o p e ra cję  po-, 
l i t y c z n ą  ze Wsohodem i  p o p ie r a ją  p o l i t y ­
kę Wschodu. A R o s ja , będąca w s e n s ie  ge­
o graficzn ym  częścio w o  A z ją  i  częścio w o  
Europą , J est w ku ltu raln ym  i  p o l i t y c z ­
nym zn aczen iu  c a łk o w io ie  A z ją  i  ca łk o w i­
c i e  a n ty te z ą  Zachodu. R o sja  dąży' do opa­
nowania c a łe j  Europy, a le  wie d obrze, że 
zd o ła  to  O siągnąć ty lk o  w tym wypadku, 
J e ż e l i  opanuje P o ls k ę . P ią te g o  u s t a la  
swój so w ieck i p rz y c z ó łe k  toosto\vy w P o ls ­
c e , by o s ta te c z n ie  z ro b ić  z P o ls k i  w ie l­
k i  i  dogodny mo3t ,  po’ którym k o z a c k ie

horay "uświadom ionych p ro leta riu szy*?  
p rzem a szeru ją  do Europy i  z a le j ą  Europę.

Ta p o l i t y k a  S t a l in a  J est c h y trą  
p o l i t y k ą ,  J e s t p o l i t y k ą  kam uflowania wo- 

• beo św ia ta  prawdziwych ce ló w . I  d la te g o  
w ła ś n ie  o p o rtu n is ty o z n i wodzowie Zachodu, 
prowadząc swoją;'*' de fa o to  "w schodnią" -  

; p o l i t y k ę ,  mają tnożność " n ie  w id z ie ć "  
prawdy, z a s ła n ia ć  prawdę i  n ie  wpadać w 
k o l i z j ę  z szero k im i masami swych krwawią­
cych  za  sprawę w o ln o śc i ludów.

M gła, k tó rą  S t a l i n  rozsnuwa w św ie- 
o ie  nad sęrawą. p o ls k ą , kulm inuje w f a ł s z o ­
waniu celów  narodu i  p o ję c ia  O jc z y z n y .0 "n a ro d z ie  polskim " mówi, p r z y s z ­
ło ś ć  i  w ie lk o ść  narodu p o ls k ie g o  "buduje"
-  tw órca p o ję o ia  "n aro d u -so w ieck ieg o " ; 
narodu, k tó ry  J e s t  f i k c j ą ,  drzewem b ez 
k o rz e n i i  b e z  soków żyw otnych, tworem • 
b e z  p r z e s z ło ś c i ,  a  więo i  b e z  p r z y s z ło ś c i .

"O jczyzn ę" buduje nam p S t a l i n  r ę ­
koma swych agentów B ie r u ta  i  O só b ki. Na 
ohwałe "o jc z y z n y "  r e k r u tu je  Polaków do 
so w ieck iego  w ojska, w p o ls k ie  ubranego 
mundury, t r z e c i  agen t S t a l in a  -  Ż y m iersk i, 
"O jczyzn ę  p o lsk ą " budujr N .K .W .D ., wywo­
żą c  Polaków na S y b ir .  "O jczyzn ę" budują 
Polakom c i ,  k tó rzy  w o k r e s ie  swego s t a r t u  
rew olu cyjn ego  w roku 1917 -  w ch w ila ch  zu­
p e łn e j s z c z e r o ś c i  programowej -  rpon iew ie­
r a l i  p o ję c ie  w ła sn e j o jc z y z r y .  "O jczyzn ę"



bu d u ją  kom uniści p u lso y , k tó rzy  Ją obec­
n ie  w idzą w R o s j i ,  k tó rz y  n ie  u zn a ją  l e ­
galnego rząd u  p o ls k ie g o , k tó rzy  s łu c h a ją  
komendy Krem la. "O jczyzn ę" budują, s to ­
l i c ę  odbudowują S o w ie ty , k tó re ,w s p ó łd z ia ­
ł a j ą c  H itlerem , p r z y c z y n iły  s i ę  do te ­
go, ż o Warszawa l e g ła  w grmzy. "O jczyzn o" 
budują — na p otrzeb y b ie ż ą c e g o  etapu po­
l i t y k i  s o w ie c k ie j.  "0 Jozyznt;", k tó ra  Jed- 
ąym ruchem t u t a l i s t y o z n e j  dźw ign i p r z e s ­
taw iona z o sta n ie  w "odpowiednim" momencie 
nA to r ,  g d z ie  w posłusznym  ordynku s t o i  
v/ t e j  o h w ili  16 p o tężryo h  o r g a n iz a c j i  
N .K.W .D ., zwanych "R epublikam i Związku 
S o w ie o k ie g o ".

A le  Polaków te  chwyty so w ie ck ie  n ie  
wezmą. P o lacy  -  w ied zą, co to  J e s t O jc zy ­
zna.

x x
x

^Może n ie r a z  -  p rzed  w ojną -  w 
sz o z ę ś liw y c h  czasaoh , gdy m ieliśm y dom i  
wolność -  c z y je ś  u sta  fr a z e o lo g ic z n e  
o z y n iły  to  słowo patetycznym  i  poniekąd 
Je b a n a liz o w a ły , A le  d z iś ,  po s z e ś c iu  
la ta c h  t u ła c z k i  i  c ie r p ie ń  w yraża ono ooś, 
o czym s ię  m yśleć n ie  p r z e s t a je ,  b e z  c z e ­
go ź;yc n ie  w arto . OJosyzna -  c z y l i  gru n t, 
z k to rego  c z ło w ie k  korzen iam i w y r a s t a . j j -  
ozyzna -  na t l e  k t ó r e j ,  l a i c k i  k t ó r e j  
c z ło w ie k  czymś J e s t, coś zn aczy . O jczyzn a 
-  p o p rzez  k tó r ą  Jedynie ma s ię  J a k ie ś  
perspektyw y p rzed  sobą, b e z  k t ó r e j  można 
wprawdzie za ro b ić  na o h leb , a le  n ie  moż­
na prow adzić żad n ej d z ia ła ln o ś c i ,  będ ącej 
zarazem rozwodem s i ł  tw órczych  c z ło w ie k a .0 Jozy zna -  k tó ra  może być ty lk o  Jedna,
Jak Jedna J est matka i '  Jedna prawda, Jak 
Jeden Bog d la  w ierzą cy  oh. O jczyzn a  -  
"ruoh narodu po sw o je j ziem i z g łę b in y  
wieków ku u p ragn ion ej p rzy sz ło śc i,^  w k tó ­
r ą  on w ierzy  i  k tó rą  tw orzy w łasrym i rę ­
koma d la  s ie b ie  i  d la  swoich p o ko leń . ' ’ 
O jczyzn a  -  w ie c z n ie  rodzący s i ę  i  w ie c z ­
n ie  um ierający potok lu d z i,  n io sący  swój 
Język, swą duchową i  m a te ria ln ą  k u ltu rę
1 niew zruszoną w ia rę  w praw ow itość i .  
n ie z n is z o ż a ln o ś ć  swego m ie jsca  na z ie m i", 
Tym J est O jczyzn a.

N ic w ie lk ie g o  w ż y c iu  osobistym * 
P o la k a , oderwanego od OJozyzny, być n ie  
może -  to  J est t a  prawda n iew ą tp liw a , do 

, k t ó r e j  s i ę  d o ch o d zi. Bo n a .c o  zda s i ę  mi 
nP »> gdyby nawet b y ła  m ożliwa, " k a r ie r a "  
w R o s j i  czy w P e r s j i ,  w A n g l i i  czy w 
mery o e, ozy te ż  g d zie k o lw ie k  in d z ie j ,
J e ż e l i  w s2ystko, czego k o lw iek  tam s i ę  
dotknę, J e s t mi ooce, p rz e jś c io w e , Jeże­
l i  n y ś lę  o P o lan e  ty lk o ,  J e ż e l i  m yślę o 
N ie j  ^ m a rze n ie m . T ak^czuje ka-dy* P o la k  
z posrod  w ie lu  m ilionów  Polakow, r o z s ia ­
n o * 1 d z iś  po całym  ś w ie c ie . N ie  n y ś la ł  
ta k  Jasno wówo za3, gdy m ia ł w łasne pań st­
wo -  dom, gdy we własnym se rcu  n ie  ro zu - 
m ia ł J eszcze  g łę b o k ie j  i  b o le s n e j prawdy 
słów  M ick iew icza  o u t r a c ie  0 Jc2yząy.

Z tym d z is ie js z y m  wzrostem "św iado­

m ości" se rc a  p o ls k ie g o  pow inien te ż  iś ć  
w zro st b a r d z ie j  ś c is łe g o  uświadom ienia 
so b ie , czym J e s t n ie p o d le g łe  Państwo P o l­
s k ie  w ż y c iu  narodu.

x x  <
x

Państwo o rg a n iz u je , prow adzi, podno­
s i ,  b ro n i, zachowuje naród i  O jczyzn ę .
N ie ma OJozyzny b ez państwa -  państwa . r  . 
praw dziw ie n ie p o d le g łe g o .

Naród w normalnym s ta n ie  rz e c z y  ży­
je  w ramach w łasnego państw a. Naród zn a j­
d u je  w swym pań stw ie  n ajw yższą  formę o r-  
ganizac3*Jną, w k t ó r e j  ramaoh i  pop rzez 
k tó rą  k s z t a ł t u j e  swe ż y o ie .  Państwo ma 
Jednak w svym n a ro d zie  n ie  J ak iś  mechani­
c z n ie  w ydzielony o b ie k t , le o z  o rg a n ic z n ie  
ze sobą z r o ś n ię te  tworzywo -  zarazem źró - 

| d ło  w o li n a jw y ższe j -  w o li przekazyw anej 
państwu do r e a liz o w a n ia . N a ró d 'i  Państwo 
stanow ią w zdrowym s ta n ie  rzeo zy  k o ła  ta k  
na s ie b ie  zachodzące, że  suwerenność pańs­
twa znaczy d o k ła d n ie  i  t y le ż  w ła śn ie , co 
suwerenność narodu,

, Państwo r o z s tr z y g a  o rozw oju  narodu. 
Państwo J est n a jb a r d z ie j  twórczym wykonaw- 
cą t p l i  narodu. N a j le p ie j  t ę  r o lę  państwa 
widać na l o s i e  narodow kw itnących , k tó re  
poprzez s t u le c i a  o a łe  n iep rzerw a n ie  m iały 
możność p ie lęgn o w an ia  normalnego ż y c ia  
panstwowego• Widać to  te ż  w z ja w isk u  upad­
ku w zględ n ie  d e g e n a ra o ji narodów, k tó re  
d e fin ity w n ie  p rzed  ty s ią c a m i l a t  u t r a c i ły  
sw oje państwo -  sł/ego k iero w n ik a . Ytfidać 
to  w re s z c ie  na p r z y k ła d z ie  'k ró tszy ch  ozy 
d łu ż sz y c h  okresów z a c o fa n ia  narodów, k tó re  
p rze jśo io w o  pozbawione b y ły  n ie p o d le g łe g o  
• y tu  państwowego.

 ̂ Naród musi w yciskać na d z ie ja c h  
swoioh p ie c z ę ć  swych p ra g n ień  i  w q li swo­
j e j ,  musi budować swój wkład narodowy do 
ogolnego dorobku lu d z k o ś c i.  Z p o ło ż e n ia  
g e o g ra fic z n e g o , z b ie g u  sYrych d z ie jó w , z 
w ła ś c iw o ś c i p s y c h ic z n e j, danych mu p rz e z  
n a tu rę , z co d zie n n e j drobnej pracy w ie l-  
k ic h  ma3 i^ z w ie lk ie j  tw ó rc z o śo i w ie lk io h  
sw oich synov/, *  p rzed e  w szystkim , z n a j­
w ię k s z e j w ię z i  narodow ej, Jaka J est w ola 
tw o rzen ia  wspolpyoh d z ie jó w  i  wspólnego 
lo s u  -  w y ła n ia  3 ię  z obiektyw ną mocą to ,
00 stanow i h is to ry c z n e  zad an ie .n aro d u .N ie  
Jest do pom yślenia naród w prawdziwym teg o  3łowa zn aczen iu , n ie  w y ty cza ją cy  so b ie  
pewnych zadań h is to ry c z n y c h  i  n ie  p ra o u la -  
oy nad ic h  r e a l i z a c j ą .  T a k i "naród" n ie  
zo sta w iłb y  żadnego trw a łeg o  ś lad u  po so­
b ie ,  sp ływ ałby po wodach d ziejow yoh  b ez 
żadn ej w ła s n e j, ro d zim ej -  z krw i sw o je j 
a lb o  z t a le n tu  swego -  p o c z ę te j tw ó rczo ś- 

,•*- 2*V°ie ta k ie g o  "narodu" oznaczałoby 
w ła śc iw ie  nędzę c z y s to  f i z y c z n e j  reproduk­
c j i  sk ła d a ją c y c h  s i ę  nań Jednostek. T aki 
’ n r̂0(?" n ie w ą tp liw ie  w c z a s ie  stosunkowo 
krótkim  z o s ta łb y  zlikw idow ary p rz e z  inne 
narody n ie  w cu d zy sło w ie ,, m ające coś do 
p o sie d ze n ia  i  coś tw órczego do d an ia  z 
s ie b ie  na r z e c z  św ia ta  i  p r z y s z ło ś c i .
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• Otóż ważne j e s t ,  że państwo -  i  
ty  Ik r  państwo -  może być organ izatorem  
h is to r y c z n e j  pracy narodu. Z g łę b i  
podsw:iadomosoi m ilionów lu d z i  wy dobywa 
ono ioh  d ążen ia^ u ta jo n e. P o tę g u ję  i  
zaosr.rza s to p ie ń  świadom ości innych . . i i i  
m ilionów  tam, g d zie  j e s t  on n ie d o s ta ­
te c zn y . R o zszyfrow u je  m g lis te  i  formu­
ł u j 6 jasn e  p o trzeb y duohowe i  m a te r ia l­
ne jed n o stek, sk ła d a ją cy o h  s ię  na po­
ważne grupy sp o łeczn e . Pobudza i  mobi­
l i z u j e  naród na r z e c z  p rac i  m y śli, k tó re  
w samorzutnym p r o c e s ie  społecznym  zbyt 
p o w oli by s ię  k s z ta łto w a ły . Państwo us­
t a l a  i s t n i e ją c e  w n a ro d zie  u z d o ln ie n ia
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den w ie lk i  potok w im ię celów  ś c i ś l e  
skonkrety zowanyoh, zgodnych z charak­
terem  narodu i  jego  r a o ją  stan u . Pańs­
two m yśli i  d z ia ła  w p o l i t y c e  katego ­
ria m i l a t  a n ie r a z  nawet s t u l e c i ,  i  w 
ten  sposob ko ryg u je  krótkow zroczność 
jed n o stek , k tó re  zwykle d z i a ła j ą  bez 
w iększych  perspektyw  cza su .

Tak d z ia ła  państwo -  k iero w n ik  i  
s łu g a  narodu -  budując jeg o  trwałoś© i  
p r z y s z ło ś ć , jego  rozw ój i  sław ę. \/szya%- 
ko to  może ono ro b ić  d z ię k i  swoim u rzą­
dzeniom p o lityczn y m  i  prawnym i  w te n  
sposob w c ie la  w ż y c ie  w olę narodu, k tó ­
r a  bez państwa p o z o sia ła b y  stekiem ' po—1 
nożnych m niej lu b  w ię c e j n ie ja sn y o h  ży- 
ozen.

do d z ia ła n ia  i  koordynuje e n e rg ię  m ilio ­
nów i  d z ie s ią tk ó w  m ilionów lu d z i  w je -

( dokończenie a r ty k u łu  w następnym-numerze ’-'Tygodnika'’ )
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PRZED SAN FRANCISCO

ATluOSFFRĄ  ̂ Im b l i ż e j  do dnia
M l^ ^ iA R O D O ^  ro z p o o z ę c ia  k o n fe­

r e n c j i  w San Fran- 
c is n o , tym s i l n i e j

fe rm e n tu je ” na tereniejniB dzynarodow ym  ■> 
sprawa p o ls k a . N ie może być in a c z e j ,  
ly lk o  kap itu lan tom  mogło sit-wyuawać, że  
^ r o k  J a łty  to  k o n iec  P o ls k i .  To byłb y 
i s t o t n i e  kon ieo  n a s z e j n ie p o d le g ło ś c ią  

k Liż:!!!. uchwały krym skie z o s ta ły  z r e a l i -  
zovvune ta k , ja k  teg o  so b ie  życzy  S t a l i n .  

Aj.e C2y zo sta n ą  zrea lizo w a n e  V Jak d łu ­
go P o lsk a  w alczy o sw oje prawa, ja k  d łu ­
go v<ykazuje w olę p o z o sta n ia  samodzielnym 
czynnikiem  w E u rop ie, ta k  aługo ma szan­
se pobudzenia p o te n c ja ln y c h  s i ł  p ro p o ls­
kich, w s w ie c ie  i  szan se zw ycięstw a. 

T ru d n o ści” w rozmowach m oskiew skich są 
r z e c z ą  znamienną. A n g lic y  i  Am erykanie * 
n ie  z g o d z i l i  s ię  na " r o z s z e r z e n ie  komi­
t e t u  lu b e ls k ie g o ” i  uznanie go w chara­
k te r z e  "rzą d u  p o ls k ie g o " , zaś M ołotow--  
przew odniczący "rzą a o tw ó rG ze j” k o m is ji  
m oskiew skiej p rze  do te g o , by grono so­
w ie c k ic h  fu rtk o jo n a riu szy , pow iększone o 
k i lk a  d a ls z y c h  pionków so w ie ck ich  zamia- 
nować "rządem  p o lsk im ". Do d z iś  n ic  n ie  
w yszło  z d łu g i e j  "so ju szn ikó w " rozmowy.
Gzy w y jd z ie  ju tr o , niewiadomo. A le  jed ­
no j e s t  pewne, a m ianow icie to , że n ie  
ta k  łatw o, można w y k r e ś lić  P0l skę z eu- 
r o p e js k ie j  r z e c z y w is t o ś c i  p o l i t y ę z n e j .

S y tu a c ja  nasza, j e s t  d a le j  b a r­
dzo poważna, a le  faktem  j e s t ,  że  je d ­
nak p o ja w iły  s ię  w a tm o sfe rze  m iędzy­
narodowej pewne p o n y ś ln ie j  w yg lą d ają će  
elem enty, k tó ry ch  b ezp o śred n io  po Jał-^ 
o ie  n ie  b y ło .  To z a g ra ły  p o ls k ie  im- 
p o n d e r a b ilia . I  w ła ś n ie  to  j e s t  t r e ś ­
c ią  atm osfery m iędzynarodowej o s t a t ­
n ic h  14  d n i.

Powinno to  być d la  nas novym bodźcem 
w kierun ku  kontynuowania bezkompromisowej 
w alki^o n ie p o d le g ło ść  i  c a ło ś ć .  Musimy ro ­
zumieć, że  gdyby n asz Rząd b y ł  o k a z a ł n a j-  
m n iejsze  choeby wahanie, gdyby p o lsk a  p ie ­
częć rządowa położona z o s ta ła  na jak im k o l- 
wdek dokumencie "w sp ó łd z ia ła n ia "  z L u b li­
nem -  to  "be-z tru d n o ś c i" , k tó re  o becn ie  
widzim y, b y łb y  już d z iś  za in s  t  alowany w 
okupowanej W arszawie t .z w ." p o ls k i  rząd" 
ta k  zwianej " je d n o ś c i  narodow ej” .

Oto nauka z d z i s i e j s z e j  atm osfery v 
m iędzynarodowej, Tym b a r d z ie j  dziwne i  po­
tę p ie n ia  godne j e s t  k a p itu la c y  jne zachowa­
n ie  s ię  n ie k tó ry c h  "p o lity k ó w ” p o ls k ic h .

_2ó25łd^CJA P .G ra b sk i s ta n ą ł na
c z e le  grupy 14 b . c z ł o ­
nków ro zw ią za n e j n ie -  

, dawno Rady N arodowej,
k tó r a  to  grupa o g ło s i ła  " d e k la r a c je ” .C zy­
tamy w n ie j  : "Głównym i  n a jp iln ie js z y m  
zadaniem stro n n ic tw  p o ls k ic h  i  przywód­
ców p o ls k ie j  o p in i i  narodowej je s t ' obec­
n ie  u c zy n ie n ie  na podstaw ie r e a l i z a c j i  u- 
chw ał krym skich w s^ y stk ie g o ,c o  j e s t  m o żli-  
we, by ja k  n a js z y b c ie j  utworzony z o s t a ł  w 

* P o ls c e  praw dziw ie re p re ze n ta cy  jn y , deraok- 
ra ty c z n y  rzą d  p o ls k i ,  złożon y z p rz e d s ta ­
w i c i e l i  głównych p a r t i i  p o lity c z n y c h " .

Tak mówi p r o f.G r a b s k i, b . cz ło n ek  
i  b* p re z e s  Rady Narodowej o ra z  jego  ad­
h e r e n c i. Bez z a s tr z e ż e ń  3 to ją  na g ru n cie  
uchw ał, zm ierza ją cych  do p r z e k r e ś le n ia  na­
s z e j  n ie p o d le g ło ś c i ,  a w ięc do lik w id a c ­
j i  Państw a P o ls k ie g o . Trudno zrozum ieć, 
ja k  to być^mote, aby p o l i t y k  p o ls k i  uwa­
ż a ł  za  "główny" i  w dodatku " p iln y "  ^obo­
w iązek  w s p ó łd z ia ła n ie  bez z a s tr z e ż e ń  z u. 
czynnikam i, u s iłu ją c y m i w y k re ś lić  P o lsk ę , 
jako ozynnik sam odzielny z mapy ś w ia ta .



J e 3t  tu tym b a r d z ie j  dziw ne, że 
ta k  niedawno J e szc ze , bo w roku 1943, p. 
G rabski wykazywał zrozum ienie n ie b e z p ie -  

• czśń stw a r o s y js k ie g o  d la  P o ls k i .  P i s a ł  
wówczas j"D ośw iad czen ie  o s ta tn ic h  5 l a t  
n au czyło  nas aż nadto d o b itn ie , że  o f ia ­
ry  składane p rz e z  naród p o la k i  w poszu­
kiw aniu p r z y ja ź n i  p o lsk o  -  r o s y js k ie j  
Jedynie o s ła b ia ją  P o ls k ę , a n ie  p rz y c z y -  

. n ia ją  s ię  do zm n iejszen ia  im p e r ia l is t y ­
cznych ten d en cyj R osji'.' P .G ra b sk i b y ł  
zdan ia, że-n aró d  p o ls k i  "n ie  może mieć 
w iary w trw a ło ść  J akiegoko lw iek  nowego 
układu  ̂ pokojowego lub J akich ko lw iek  
p rzezeń  o k re ślo n y ch  nowych g r a n ic , Jeże­
l i  n ie  z o s ta n ie  u su n ięty  p reced en s, 
stworzony p rz e z  R o s ję  w Jednostronnym 
pogw ałceniu  T ra k ta tu  R yskiego  i  pogwał­
ce n iu  g ra n ic  w nim u sta lo n y c h ". P .G rab­
s k i p o t ę p ia ł  lu d z i,  "k tó rz y  'sądzą, że  
zmian;/ g ra n iczn e  państwa t o 't y l k o  p rz e -  
su n ię c ie  l i n i i  o k i lk a  m ilim etrów  na ma­
p ie .  V r z e c z y w is to ś c i  J e s t to  k w e s tia  o 
zasadniczym  zn a czen iu  u la  m ilionów  lu ­
d z i" .  W reązcie  p t G ra b sk i p o tę p ia ł  " n a j­
b a r d z ie j  ^ ezw zglęaną e k ste rm in a cję '1 e le ­
mentu p o ls k ie g o , k t ó r e j  n a le ża ło b y  o cze­
kiwać w r a z ie  p o zo sta w ie n ia  p o ls k ic h  
ziem w schodnich w rękach  R o s j i .

V/ r .  194-5 R03 j a  z r e a liz o w a ła  tę  ' ' 
bezw zględną e k ste rm in a cje  Polaków , a p, 
G ra b sk i id z ie  na ugodę i  k a p it u la c ję  wo­
bec R o s j i .

J i

P . G ra b sk i w ydał 
o s ta tn io -b r o s z u ­
r ę  p . t . " N i l  d e3-  
peranaum" . { Vfy su­

wa w n i e j  p o s tu la t  w y rze cze n ia  s i ę  p rz e z  
P o lsk ę  połowy ^ terytorium  R z e c zy p o sp o li­
t e j ,  a obrońców in t e g r a ln o ś c i  P o ls k i  o- 
k r e s la  Jako "s ła b y c h  duchem" i  "p o zu ją ­
cych na bo h aterstw o" tu d z ie ż  " n ie z d o l­
nych do w yzb ycia  s i ę  m iłych  z łu d z e ń " . P . 
G ra b sk i uważa, że  ziem ie t e  mogliby$ny 
odzyskać "ty .lko  za zgodą m arszałka S ta ­
l in a ,  w żadnym zas r a z i e  wbrew niem u". 

'Nie rozum ie te n  s z e f  k a p itu la n tó w , że  
prawda w y g lą d a  in a c z e j ,  że  zgoda S t a l in a  
na p o l i t y k ę  p o ls k ą  b yłab y  równo znać zna 
u t r a c ie  n ie p o d le g ło ś c i  i  c a ło ś c i  P o ls k i  
oraz» że  odzyskać wolność i  z iem ie  wscho­
d n ie  możemy ty lk o  w o li  m arszałka
S t a l i n a .  1 .

MOWA CZŁONKA A oto  oo mówi
IZBY GMIN mądry i  uczciw y ;

cu d zo ziem ie c ,p o - .• 
s e ł  P e th e r ic k  :

"V>T r e z u l t a c i e  u kład u  w J a łc i e ,  o i l e  
s ta n ie  s i ę  on r z e c z y w is to ś c ią ,  P o ls k a ’ 
s t r a c i  nieom al połowę swego te ry to r iu m , 
t r z e c i ą  część  lu d n o ś c i, 85^ rop;' i  gazu 
ziemnego, połowę drzew ostanu, połowę 
t o r fu ,  połową przem ysłu  chem icznego, 
n ieom al połowę zboża, konopi i  lnu, oko­
ło  h£fy> ź ró d e ł e n e r g i i  wodnej, k o p a ln ie

s o l i  potasow ych i  fo s fa t u ,  o raz s ta r o ż y t ­
ny lw i gród -  Lwów, k tó ry  od wieków b y ł  
bastionem  przeciw ko atakom z p ółn ocy, p<?- 
łu d n ia  i  wschodu". P e th e r ic k  nazywa meto­
dę J a ł t y  "zupełnym  zaprzeczeniem  c z te r e c h  
tra k ta tó w , a w s z c z e g ó ln o ś c i tych , k tó re  
z o s ta ły  zaw arte pomiędzy P o lsk ą  a R o s ją " .
I  kończy ;" n ie  b ę d z ie c ie  m ie li  pokoju  w 
E uropie o ' i l e  św ię to ść  tra k ta tó w , k tó re  
w yzn aczają  g ra n ic e  w wyniku dobrowolnych 
d y sk u sy j, n ie  b ę d z ie  uznawana i  honorowa­
na. P r z e z  s t u le c ia  n ie  b ę a z ie  w E uropie 
pokoju , o i l e  n ie  powróciny do t e j  za sa ­
d y", Zaś co do "rzą d u ", robion ego  w Mosk­
w ie , P e th e r ic k  mówi ; "w ą tp ię  c-zy t a k i  
rząd  bardzo by nam odpow iadał i  czy mie- 

•' r.libysny don z a u fa n ie , gdyby m ia ł być wyb- 
ran;' d la  naszego k r a ju . Czy J ak ik o lw iek  
k r a j  na' ś w ie c ie  p r z y ją łb y  t a k i  rząd  V”

Rząd b r y t y js k i  o g ł o s i ł  
l ’EQTOKUL ta jn y  p ro to k u ł dó p o ls ­

ko -  a n g ie ls k ie g o  t r a k -  ;
t a t u  o wzajem nej pomocy 

z roku -1939« V/środ w/rogów w o ln o śc i P o ls k i  
p o w sta ła  ra d o ść , że o to  na podstav/ie tego  
p ro to k u łu  A n g lia  ma prawo o p u ścić  P o ls k ę , 
k t ó r e j  suwerenność i  te ry to r iu m  J est przed ­
miotem r o s y j s k i e j  a g r e s j i .  Tak J ed n ak 'n ie  
J e s t , gdyż A n g lia  bynajm niej tęg o  prawa 
n ie  ma. Punkt 3 ta jn e g o ' p ro to k u łu  stanow i: 
" j e ż e l i  k tó ra ś  z u k ła d a ją c y c h  s ię  s tro n  
zaw iera  układ  z, trz e c im  państwem, układ  
ten  pow inien  być ta k  o g ra n io z o ry , by Jego 
wykopanie^w żadnym wypadku n ie  n a ru sza ło  
suw erenności w zględ n ie  t e r y t o r ia ln e j  n ie ­
n a ru s z a ln o ś c i in n e j u k ła d a ją c e j s i ę  s t r o -  
n y ". Więc żadsń u kład  a n g ie ls k o  -  r o s y js ­
k i  na żad n ej prawnej p o d staw ie , a wi^o i  
na pod3tav/ie ta jn e g o  p ro to k u łu  n.ie może 
p r z e k r e ś l ić  t r a k t a t u  p o lsk o  -  a n g ie ls k ie ­
go z 1939 r .  i  praw P o ls k i ,  z teg o  t r a k t a ­
tu  w yn ik ających , A czy n ie  j e s t  zagrożeniom  
i s t n i e n ia  Państw a P o ls k ie g o  d z is ie js z y  stan  
rz e c z y  w r o s y j s k i e j  o k u p a c ji skoro sam 
C h u r c h ill  proponuje Polakom . . . . .  -Obywatel­
stwo b r y t y js k ie  ?

M c i k ĥumoru
"Rząd lu b e ls k i"  p r z y z n a ł r o d z in ie  Hen­

ryk a  S ie n k ie w ic z a  dobra, k tó re  o n g iś  n a le ­
ż a ły  do w ie lk ie g o  p is a r z a ;  W łasn ość' d a l i  
*•» na w łasn o ść. "Rząd lubelski,"- p rz y z n a ł 
wnuozoe Adama M ick iew icza  dożyw otnią pens­
j ę .  Radio lu b e ls k ie  poinform owało przytym , 
ż e  M aria M ickiew iczow na Je3t zdecydowaną 
zwolenniozdcą "nowej P o ib k i"  ( t .z n , ,  P o ls k i  
B ie ru ta )  .

Przypom ina s ię  n iem iecka au d ycja  r a -  
d.iowa z ’.września 1939 r ,  Speaker mówił wte­
dy o K operniku -  "znakomitym mężu n iem iec­
k i e j  nauki" -  w t a k i  sposób, -iż Jasne b y ło , 
że  K opernik b y ł  . . .  pierwszym  "narodowym 
s o c j a l i s t ą " .  B liź n ia c z o  podobne metody b ra ­
c i  w t o t a l i z m i e . . . .


